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W czynie

Wzorem lat ubiegłych, 18 maja, w niedzielę czynu partyj­
nego, do pracy stanęli pariyjni i bezpartyjni, członkowie SD 
• ZSL oraz członkowie organizacji młodzieżowej. Budowali 
nowe drogi, place zabaw, zakładali zieleńce, upiększali 
osiedla mieszkaniowe. Dzięki ich pracy rsasze miasta i wsie 
otrzymały wiele nowych obiektów sportowych, polepszony 
został stan dróg i urzgdzeń komunalnych.

W Kozienicach pracowano przy 
'8  obiektach. Głównie prace kon­
centrowały się w osiedlach: Ener­
getyki i Wschód, oraz na ulicach: 
ołowaczowskiej, Lubelskiej, Prze­
mysłowej, Zdziczów oraz w nowym  
szpitalu.

Oczyszczano rowy i chodniki, 
budowano place zabaw, uporząd­
kowano 63 tys. m 2 placów i zieleń- 
ców. Przygotowano oświetienie uli- 
cy Głowaczowskiej, przebudowano 
Porking przy ui. Radomskiej. Zasa-

Podczas niedzielnego czynu partyjnego pracownicy Spółdzielni Inwali­
dów w Kozienicach pomagali w budowie pawilonu rehabilitacyjno-socjal-

Fot.: A. Fijałkowski
Niedzielny czyn partyjny prze­

biegł bardzo  sp raw n ie . S ta ra n n ie  
przygotowano front robót, a jego 
uczestnicy wyrażali pełne zadowo-

n6go.
'kpno 3100 sztuk drzew i krze­
mów oraz zebrano wiele ton zlo- 
Piu.

Pracownicy Elektrowni „Kozieni- 
►®" pracowali głównie w Osiedlu 
nergetyki. Żeby przyspieszyć zalo­
tnie kanalizacji sanitarnej na uli- 
V Paderewskiego przy pomocy 
Pizętu robiono wykop i zakładano  

d ociąg i.

lenie z wykonanych przez siebie 
prac, stwierdzając, żo przydałyby 
się dwa czyny ogólnopolskie w 
roku.

Estetyczny wygląd miasta zaw­
sze cieszy jego mieszkańców. Dla-

toz z rodzicami pracowały dzieci, 
bicznjg stawiły się do pracy za- 

Jf" kozienickich zakładów pracy.
, hiedzieię czynu partyjnego za- 
>  Kieleckich Fabryk Mebli Za- 
.b u  nr 3 w Kozienicach wypro­
mowała 10 kompletów mebli 
vdętokrzyskich" i 15 kanap o 

^dości 349 tys. zł, natomiast Ko­
deki# Zakłady Drzewne zmon-

Fot.: A. Fijałkowski 
tego też w dniu ogólnopolskiego 
czynu pcrtyjnego można było spot­
kać przy pracy starszych i m ło­
dych, wszystkich tych, którym za­
leży na wyglądzie swego miasta. 
Tych, którzy zdają sobie sprawę 
z tego, że pracując na rzecz swe­
go miasta, pracują dla kraju —  
dla siebie.

tow a ły  3 rega ły poko jow e.
Solidnie p racow a ła  także za łoga 

PKS przy napraw ie  autobusów . 
9 tys. s ło i ogó rków  na eksport 
p rzygotow ano w Zak ładz ie  Prze­
tw órstw a O w oców  i Warzyw, w 
Jan ikow ie  o ogó lne j w artośc i 250 
tys. zł, a Z ak ład  P re fabryka tów  
Betonowych Energetyki w ykona ł 
s łupy ŻN o w artośc i 50 tys. zł.

Łączna w artość czynu spo łeczne­
go i p rodukcy jnego w ynosi 1.800 
tys. z ło tych .

Oszczędna
„siódem ka"
W isia zo sta ła  podzielona n a  

trz y  odcink i: gó rny : od źródeł do 
P io tro w ic  (nieco poniżej u jśc ia  
S anu), środkow y  — kończący się 
w  okolicach  W arszaw y  (u jście  
B ugo -N arw i) i do lny , aż do u jśc ia  
rzek i do m orza. Z h y d ro en e rg e - 
tycznego  p u n k tu  w idzen ia , n a j ­
ciekaw szym  odc ink iem  je s t W isła 
do lna, gdzie ze w zględu  n a  duże 
p rzep ły w y  w ody duże  b ędą  ta k ­
że m oce now ych  e lek tro w n i. Po 
zakończen iu  budow y  w szystk ich  
p lan o w an y ch  e le k tro w n i na 
W iśle, ich łączna  m oc w yn iesie  
ok. 2000 MW. N a odcinek  gó rne j 
W isły  p rzy p ad ać  będzie  ty lko  
120 MW, n a  środkow ym  m oc 
e le k tro w n i w yn iesie  550 MW, a 
1340 MW będzie  pochodzić 
z e le k tro w n i zbu d o w an y ch  n a  
do lnym  odc inku  W isły.

P la n  in w es ty c ji na  do lnej 
W iśle p rzew id u je  budow ę s ied ­
m iu  s topn i w odnych . P ie rw szy , 
w  W ySzogrodzie, będzie  m ia ł 
c h a ra k te r  zb io rn ikow y, tzn . b ę ­
dzie m ia ł zb io rn ik  w y ró w n u jący  
zasoby w odne w  cy k lu  dobow ym . 
P ozosta łe  sto p n ie  p o w stan ą  w 
C iechocinku  i Solcu K u jaw sk im , 
po d w a  w  C hełm ie  i O palen iu  
o raz  siódm y w  Tczew ie, Ł ączn ie  
z is tn ie ją c ą  e le k tro w n ią  w e 
W łocław ku  sto p n ie  te  u tw o rzą  
k a sk a d ę  do lnej W isły. P ozw oli 
ona  na  osiągan ie  m ocy 1340 M W
0 dow olnej porze, co je s t ró w n o ­
znaczne z 'w y tw a rz a n ie m  3,8 m ld 
kW h en e rg ii rocznie.

O ro zw iązan iach  tech n iczn y ch  
m ów i m g r inż. M ieczysław  P rz e -  
kw as, k ie ro w n ik  Z espołow ej 
P raco w n i H y d ro tech n iczn e j w  
G łów nym  B iu rze  S tu d ió w  i P ro ­
jek tów  E nerg e ty czn y ch  „E nergo- 
p ro je k t” w  W arszaw ie :

— „E lek tro w n ie  w odne są 
szczególnie p red y sp o n o w an e  do 
sp e łn ian ia  fu n k c ji reg u la c y jn e j
1 in te rw e n c y jn e j w  godzinach
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P r a c o w i t e  p al ce k o b i e t
Nie od dziś wiadomym jest, że szansą dalszego rozwoju 

Kozienic było i jest stworzenie odpowiedniej bazy zatrudnie­
nia dla młodych ludzi, którzy po ukończeniu szkoły opusz­
czali miasto w poszukiwaniu atrakcyjnych miejsc pracy. 
Tę szansę stworzyła budowa elektrowni. I wtedy powstał 
kolejny problem — zatrudnienia kobiet, żon i córek przy­
bywających do Kozienic pracowników budowy i elektrowni. 
Z myślą właśnie o miejscach pracy dla kobiet zapadła przed 
dziesięciu laty decyzja budowy Zakładów Ceramiki Radio­
wej.

Podobno  kob ie ty  są  b a rd z ie j 
p recy zy jn e  w  p racy , d o k ła d ­
n ie jsze , b a rd z ie j o d p o rn e  n a  m o­
no ton ię  p o w ta rzan y ch  w ie lo k ro t­
n ie  w  ciągu  d n ia  czynności. Ich  
palce  z dużą  sp raw n o śc ią  ope­
ru ją  m ik ro sk o p ijn y m i d e ta lam i, 
b y s tre  oczy szybciej i ła tw ie j 
w y c h w y tu ją  k ażd ą  u s te rk ę , od ­
chy len ie  od no rm y . W  zak ład ach  
ceram ik i te  p rzek o n an ia  z n a jd u ­
ją  pe łne  p o tw ie rd zen ie . W ja s ­
nych, p rze s tro n n y ch  h a lac h  przy  
au to m a ta c h  zg ru p o w an y ch  w

lin ie  i g n iazd a  technolog iczne 
p ra c u ją  p ra w ie  sam e panie. 
Ś red n ia  w iek u  — g ru b o  poniżej 
trzy d z ie s tk i, w ie le  m łodych  
d ziew cząt b ezp o śred n io  po szkole 
p rzy zak ład o w e j lu b  p ra k ty k u ją ­
cych  uczennic.

— Z a c z y n a liś m y  w  1970 ro k u  
— m ó w i d y re k to r  m g r  
in ż . J E R Z Y  C Z E R W IŃ S K I.  —  
P ie rw s z a  p ro d u k c ją  u ru c h o m i­
l iś m y  w  d a w n e j ś w ie t l ic y  f a ­
b r y k i  k a la fo n i i.  B y l to  ty lk o  

(D okończenie  na  s tr . 4-ej)

Propozycja
W  ub ieg ły m  ro k u  d y re k c ja  

E lek tro w n i „K ozien ice” w spó ln ie  
z ra d ą  zak ła d o w ą  i o rg an izac ją  
m łodzieżow ą p o w o ła ła  do życia  
K lu b  M istrza , k tó reg o  p rzew o d ­
n iczącym  zosta ł J a n  P ew n iak .

K lu b  te n  m a  stan o w ić  fo ru m  
w y m ian y  dośw iadczeń , in te g ro ­
w ać ś re d n ią  k a d rę  k ie ro w n iczą  
o raz  um ożliw iać  szybszy p rz e ­
p ły w  in fo rm ac ji. M istrzow ie  n ie  
sp o ty k a ją  się ta k  ja k  k ie ro w n icy  
n a  n a ra d a c h . S tąd  też  n ie  zaw sze 
są zo rien to w an i w  ca łoksz ta łc ie  
zag ad n ien ia . A szkoda, bo m ożna 
b y  w ów czas u n ik n ą ć  w ie lu  n ie ­
p o rozum ień , a często  po p ro s tu  
b a łag a n u .

P o d staw o w y m  celem  fu n k c jo ­
n o w an ia  k lu b u  je s t podnoszen ie  
a u to ry te tu  m is trza  i ra n g i jego  
p racy . P ra w d ą  je s t, że od m i­
s trz a  i b ry g ad z is ty , a w ięc  ty ch  
b ezp o śred n ich  p rze łożonych  za ­
leży b a rd zo  w iele . Są on i p rz e ­
cież o rg a n iz a to ra m i p racy , n a j ­
lep ie j o r ie n tu ją  się ja k ie  u rz ą ­
d zen ia  „n a  v p ią tk ę ” sp ra w d z a ją  
się w  p ra k ty c e , a ja k ie  n a le ż a ło ­
by zm ien ić , u lepszyć. Od nich 
m . in . zależy  d y scy p lin a  p racy  
i ja k o ść  je j w y k o n an ia . Od n ich  
w reszc ie  zależy  ja k ą  będziem y 
m ieć w  p rzyszłości k la sę  ro b o t­
n iczą. S ą n au czy c ie lam i i w y - 

dok. na  s t r  4

i* » U i h w — i ii ■ i n w m  nascm BUSINESS

Recepta na poprawę 
gospodarki, mieszkaniowej

P e rs p e k ty w ic z n y  p ro g ra m  m ie s z k a n io w y  p rz e ­
w id u je  w  la ta c h  1971— 1990 w y b u d o w a n ie  6,6— 
7,3 m in  m ie szkań . Jednocześn ie  z a k ła d a  się, że 

■w p ie rw s z e j d e ka d z ie  (1971— 1980) n a s tą p i o d ­
d a n ie  do u ż y tk u  2.650 tys . m ie szka ń , choć n a le ż y  
l ic z y ć  się z ty m , że rz e c z y w is te  ro z m ia ry  b u ­

d o w n ic tw a  m ie s z k a n io w e g o  będą m n ie js z e  
f |i os ią g n ą  p o z io m  ok. 2,6 m in  m ie szkań .

W stępne  w y n ik i  N a ro d o w e g o  S p isu  P o w sze ch ­
nego z 1978 r. w y k a z a ły , że w  la ta c h  1970— 1978 

il ic z b a  m ie s z k a ń  z w ię k s z y ła  się o 15,8 p roc ., a ich 
po w ie rzch n ia  — o 23 p ro c . N a s tą p iła  p o p ra w a  
s ta n d a rd u  b u d o w a n y c h  m ie s z k a ń  pod  w zg lę d e m  
' ic h  w ie lk o ś c i,  u k ła d u , fu n k c jo n a ln o ś c i o ra z  w y ­
posażen ia  i w y k o ń c z e n ia . W zro s t w ie lk o ś c i  
m ie s z k a ń  p rz c z y n ił się m . in . do p o p ra w y  
w s k a ź n ik a  z a lu d n ie n ia  m ie szka ń . Jednocześn ie  

ls to p ie ń  p o k ry c ia  p o trze b  n o w y c h  g o s p o d a rs tw  
n / ł  n iż s z y  n iż  p rz e w id y w a ły  za łożen ia .

Z n a c z n y  w z ro s t k o s z tó w  b u d o w la n y c h  z w ią ­
zan y  m . in . z u z b ra ja n ie m  te re n ó w  p o c h ło n ą ł 
oow ażną część ś ro d k ó w  p rz y z n a n y c h  gospodarce  
z ie s z k a n io w e j. W z ro s t ty c h  k o s z tó w  to  n ie  ty lk o  

jw y n ik  w yższego s ta n d a rd u  m ie s z k a ń , a le  ta k ż e  
■prze jśc ia  na  b a rd z ie j k a p ita ło c h ło n n e  m e to d y  
u p rz e m y s ło w io n e g o  b u d o w n ic tw a , ogó lnego  
ru c h u  cen i  k o s z tó w  o ra z  s y tu a c ji n a  r y n k u  
in w e s ty c y jn y m . P rz e c ię tn a  cena 1 m  k w . w y -

mttmammmamtKKtamKammemmsimmimKKnĘiKamm
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g n o sząca  w  1971 r. ok . 4 tys . z ł,  w  197S r. w z ro s ła  
; id o  6,2 tys . z ł, a w  n ie k tó ry c h  p rz y p a d k a c h  
„ w  s k a li os ie d la  w y n o s iła  8,5—9 tys . z ł. T o  w ła ś -  
ą n ie  s ta ło  się p rz y c z y n ą , że w z rą s t n a k ła d ó w  na  
'■gospodarkę m ie s z k a n io w ą  b y ł zn a czn ie  szybszy  
, n iż  w z ro s t e fe k tó w  rz e czo w ych . Jednocześn ie  
■n a s tą p iło  z w ię k s z e n ie  ró ż n ic  w  ro z p ię to ś c i o p ła t  
* za ró w n o rz ę d n e  m ie s z k a n ia  w  za le żn o śc i od  

fo rm y  w ła s n o ś c i ( lo k a to rs k ie  czy w ła s n o ś c io w e ), 
te rm in ó w  b u d o w y  lu b  s to s o w a n e j te c h n o lo g ii.  
N e g a ty w n y m  z ja w is k ie m  je s t ró w n ie ż  w z ro s t  
u d z ia łu  ś ro d k ó w  p a ń s tw o w y c h  w  n a k ła d a c h  na  
in w e s ty c je  i n a  g o s p o d a rk ę  za so b am i m ie s z k a ­
n io w y m i.

W o s ta tn ic h  la ta c h  z a o b s e rw o w a n o  n ie p o k o ­
ją c e  z ja w is k o  b ra k u  d o s ta te c z n e j t r o s k i o s tan  
is tn ie ją c y c h  za so b ów  m ie s z k a n io w y c h . B y ło  to  
m . in . re z u lta te m  w łą c z e n ia  m ie js k ic h  p rz e d s ię ­
b io rs tw  b u d o w la n o - re m o n to w y c h  do  te re n o w y c h  
p rz e d s ię b io rs tw  b u d o w n ic tw a  ko m u n a ln e g o .  
D e c y z ja  ta  s p o w o d o w a ła  z a h a m o w a n ie  d z ia ła l­
n o śc i re m o n to w o -m o d e rn iz a c y jn e j,  a ty m  sa­
m y m  p o g łę b iła  k ło p o ty  sp o w o d ow an e  z ły m  s ta ­
n e m  te c h n ic z n y m  tych ,  o b ie k tó w . Jednocześn ie  
u trz y m a n ie  d o ty c h c z a s o w y c h  s ta w e k  p rze zn a czo ­
n y c h  n a  e k s p lo a ta c ję  b u d y n k ó w  d o p ro w a d z iło  
do d e k a p ita l iz a c ji  n ie k tó ry c h  o b ie k tó w  p a ń s tw o -  
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Konferencja Sprawozdawczo -  Wyborcza 
R a d y  Z a k ł a d o w e j  

Rzeczowa dyskusja, konkretne argumenty
Dnia 8 maja br. w Elektrowni „Kozienice" odbyta się Kon­

ferencja Sprawozdawczo-Wyborcza Rady Zakładowej, 
w której uczestniczyli minister energetyki Zbigniew BARTO­
SIEWICZ, przewodniczący Zarządu Głównego ZZE Eugeniusz 
MIELNICKI i wicewojewoda radomski Tadeusz CHOCHOW- 
SKI.
W  minionej kadencji —  od mar- 

co 1976 roku —  Rada Zokładowa  
pracowała pod przewodnictwem  
JANA CHLONDA, który swoją funk­
cję pełnił społecznie. Okres ten 
był dla procy organiizocji związko- 
wej szczególnym ze względu na 
trwającą budowę elektrowni, a 
przede wszystkim ze względu no 
budowę i rozruch bloków 500 MW . 
W  swoich pracach związkowcy za­
równo z rad oddziałowych, jak i z 
Rady Zakładow ej nie pom ijali nig­
dy zagadnień związanych z inwe­
stycją i eksplootacją. Były one 
przedmiotem naród wytwórczych, 
KSR-ów, posiedzeń prezydium rady. 
Dzięki temu spełniony został pod­
stawowy warunek samorządności 
załogi —  prawo zabierania głosu 

■ w decydujących sprawach, wypo- 
wiadonia się o sposobach i meto­
dach pokonywania trudności. Dzię­
ki temu możliwe było pełno współ­
uczestnictwo załogi w kierowaniu 
i zarządzaniu procą elektrowni. 
W  codziennym procesie eksploata­
cyjnym i inwestycyjnym oznaczało 
to zaongożowanie pracowników w 
reolizocję zadań stojących przed 
zakładem , ich najlepsze jakościowo 
i ilościowo wykonanie, uzyskanie 
miana najlepszej w polskiej ener­
getyce elektrowni. Najlepszej i od 
niedawna największej.

Ustępująca Rada Zakładow a  
wiele uwogi poświęcała zagadnie­
niom warunków socjalno-bytowych  
pracy i życia pracowników. W  cza­
sie trwonią kadencji średniorocznie 
ze skierowań na wczasy, obozy i 
wycieczki korzystało 800 osób. Po­
za sezonem czyli poza dwoma 
miesiącami letnim i potrzeby załogi 
były pokrywane w 100 proc. Każ­
dego roku organizowane były wy- ' 
cieczki krajowe i zagraniczne, wy­
jazdy do teatrów, opery i na impre­
zy kulturalne. Roda Zakładow a  
podjęło także starania o uzyskanie 
miejsca na ośrodek wypoczynkowy 
nad jeziorem Ryn na Pojezierzu 
Mazurskim, gdzie w 1977 roku roz­
poczęto budowę ośrodka. Opieko­
w ała się także klubem żeglarskim  
„D al", klubem wędkarskim, ogro­
dam i działkowym i oraz umożliwiła  
pracownikom zakup działek rekrea­
cyjnych nad zalewem  w  Janikowie 
i nad rzeką Rodomką. W  swoich 
działoniach związkowcy podejmo­
wali zagadnienia wiążące się z 
miejscem zam ieszkania pracowni­
ków —  wielokrotnie przedmiotem  
interwencji RZ był handel, aktyw­
nie współpracowano przy tworze­
niu bazy przedszkolnej i rozdyspo­
nowywaniu istniejących miejsc w 
przedszkoloch, otaczano opieką 
szkoły podstawowe i ZSZ. Dobrze 
układała się współpraca z komi­
tetem  osiedlowym w osiedlu Ener­
getyki.

Najw ięcej problemów —  a rów­
nocześnie stosunkowo wiele do 
zrobienia —  pozostaje w dziedzinie 
bhp. Mimo opracowywanego i rea­
lizowanego programu poprawy w a­
runków bhp, organizowanych prze­
glądów stanowisk pracy, mimo pra­
cy społecznej inspekcji —  w elek­
trowni „Kozienice" co roku jest 
średnio 35 wypadków. Przyczyną 
większości jest brak umiejętności 
przewidywana, niewłaściwa orga­
nizacja pracy, brak ostrożności i 
niewłaściwe metody procy.

Zabierający głos w dyskusji 
związkowcy zwrócili uwagę na cały 
szereg zagadnień istotnych w pra­
cy elektrowni. Stosunkowo dużo 
mówiono o pracy nawęglania.
Z jednaj strony wiąże się to z de­
cydującym wpływem  togo wydzia­
łu na pracę całej siłowni, z dru­
giej —  z ciężką pracą ludzi wyni­
kającą z braku właściwych urzą­
dzeń i maszyn, a także niską ja­
kością węala.

—  Kilkanaście dni temu —  
powiedział STANISŁAW BO­
RUCKI —  elektrownia była bez 
węgla. Gdzieś w naszych dzia ła­
niach tkw ił błąd organizacyjny, za 
który powinniśmy rozliczyć winnych. 
Podobnie jak powinniśmy rozliczać 
kopalnie za złą jakość węgla. Mo­

żemy zrozumieć, że może on mieć 
niższą kaloryczność, że ma zanie­
czyszczenia pochodzące z płonych 
pokładów, ale nie możemy się go­
dzić na to, aby kopalnie przysyła­
ły nam wagony ze złom em, z des­
kami. Nie zawsze separatory wy­
chwycą zanieczyszczenia i urządze­
nia ulegają uszkodzeniom. Ostatnio 
złom tkwiący w węglu rozerwał 
700 m taśmy transportera, a jej 
1 metr kosztuje 1.200 zł. Kto za to 
zapłacił? Elektrownia —  chociaż nie 
u nas tralił ten złom do wagonu. 
A przecież jest sprawa jeszcze 
ważniejsza —  bezpieczeństwo ludzi. 
Kratownice na wywrotnicy zapy­
chają się, ludzie je muszą czyścić, 
a to już jest praca stwarzająca du­
że zagrożenie nie tylko dla zdro­
wia, ale nawet i życia.

O kłopotach nawęglania mówił 
takżo pracownik remontów nawęg­
lania IRENEUSZ JONSKI, który 
stwierdził, że wyeksploatowany  
sprzęt, przeciążony nadmierną ilo­
ścią godzin pracy ulega częstym 
awariom, powoduje nadmierne 
przeciążenie ludzi, obarczanie ich 
nadmiernym wysiłkiem.

Sprawy konserwacji i remontów  
budynków i pomieszczeń socjalnych 
poruszył RYSZARD ŁADNY z re­
montów. Podkreślił on przede 
wszystkim fakt, że istniejący od­
dział budowlany ze względu na 
zbyt m ałą załogę i brak mocy 
przerobowych nie jest w stanie 
sprostać swoim zadaniom, Może 
podejmować tylko niektóre prace, 
działając na zasadzie „straży po­
żarnej". Nie są prowadzone nato­
miast konserwacje budynków i ich 
remonty bieżące. Jego zdaniem w 
znacznie większym stopniu zadania  
te powinien przejąć Zakład Budow­
lano-Montażowy Energetyki, który 
dotychczas przyjmuje tylko prace 
zapewniające mu odpowiedni prze­
rób minimalnym nakładem  sił i 
środków, a więc nie spełnia swoich 
zadań. Poruszył także sprawę nie­
odpowiednich warunków pracy w  
warsztatach zlokalizowanych w 
pomieszczeniach adaptowanych, ale 
nie przystosowanych do zadań. 
Panujące w nich trudne warunki 
nie dość, że nie sprzyjają podno­
szeniu wydajności pracy —  stwa­
rzają zagrożenie dla zdrowia (hałas  
i wysokie tem peratury) oraz obni­
żają jakość pracy.

Wielokrotnie w dyskusji przewi­
jały się problemy warunków życia 
pracowników elektrowni w miejscu 
zamieszkania. Mówiono o kłopo­
tach z handlem, długim oczekiwa­
niu na mieszkanie, przepełnieniu w 
przedszkolach i w szkołach. W iele  
z tych zagadnień ujął w swoim 
wystąpieniu przewodniczący Komi­
tetu Osiedlowego nr 1 w osiedlu 
Energetyki —  EUGENIUSZ JAWOR­
SKI. Podkreśli! on, że wielokrotnie 
komitet występował z tymi proble­
mami do władz lokalnych, organi­
zował zebrania i spotkania, ale  
władze miejskie zbyt często ogra­
niczają się jedynie do obiecywania  
załatw ienia zamiast załatw ić spra­
wę od razu. Szczególną uwagę 
zwrócił na niewłaściwą pracę han­
dlu, podkreślając, że jakkolwiek  
GS w Kozienicach jest jednym z 
najlepszych w województwie, to 
jednak nie jest w stanie sprostać 
wymaganiom mieszkańców miasta. 
Jest to bowiem miasto i zapotrze­
bowania na artykuły oferowane 
przez GS kształtuje się inaczej niż 
na wsi. Mówca poruszył także  
sprawę budowy m ałej architektury 
w osiedlu. Brak jest zieleńców, 
placów zabawy dla dzieci, świetli­
cy osiedlowej, ulice są ciągle za­
lewane wodą, bo nie wybudowano 
kanalizacji burzowej. Szczególną 
uwagę przywiązał do zaopatrzenia  
miasta w wodę. Jest to bez w ąt­
pienia największa bolączka miesz­
kańców, w iążąca się z jednej stro­
ny ze zbyt m ałym  zaopatrzeniem  
w wodę i jej brakiem na wyższych 
piętrach, z drugiej —  ze złą jako­
ścią wody pochodzącej z ujęć poz­
bawionych stacji uzdatniania. Są 
to wszystko problemy, o których

mówi się od wielu lat i które ciąg­
le nie są rozwiązane radykalnie.

W  trakcie obrad konferencji wie­
lokrotnie padały stwierdzenia, że 
Elektrownia „Kozienice" jest naj­
większą siłownią w kraju. To, że 
jest także najlepszą jednoznacznie 
podkreślił w swoim wystąpieniu 
minister energetyki i energii ato­
mowej ZBIGNIEW  BARTOSIEWICZ. 
Minister wiele uwagi poświęcił po­
ruszanej przez dyskutantów spra­
wie jakości i kaloryczności węgla. 
W  I kwartale br. w polskiej ener­
getyce spalono 700 tys. ton węgla 
więcej niż planowano. Nie nastą­
piło przekroczenie zużycia na jed­
nostkę mocy, nie było ograniczeń 
mocy, a jednak węgla brakuje. 
W chwili obecnej ministerstwo 
opracowuje dolne kryteria, poniżej 
których węgiel nie będzie przyjmo­
wany do elektrowni. Oznacza to 
powrót do obowiązujących niegdyś 
przepisów i układów współpracy 
z kopalniami. Oznacza to także 
ciągle aktualny ze strony energe­
tyki problem przystosowania urzą­
dzeń do pracy i spalania węgla  
o niższej kaloryczności .

Sprawna praca elektrowni i 
całego systemu zależna jest w du­
żej mierze od kultury pracy. Tej 
rozumianej jako umiejętność pracy 
w nowoczesnym zakładzie, właści­
wego organizacyjnie ustawienia 
procesu produkcji, troski o spraw­
ność turbozespołów i urządzeń to­
warzyszących, właściwego jakościo 
wo i w odpowiednim czasie reali­
zowanego remontu.

—  ENERGETYKA DECYDUJE —  
POW IEDZIAŁ MINISTER ZBIGNIEW  
BARTOSIEWICZ —  O ROZW OJU  
W SZYSTKICH DZIEDZIN GOSPO­
DARKI I SFERY NIEPRODUKCYJ­
NEJ, A TAKŻE —  I Z TEGO M U ­
SZĄ SOBIE ZDAĆ SPRAWĘ W SZY­
SCY —  O NASTROJACH POLI­
TYCZNYCH I SPOŁECZNYCH. JĘD- 
NYM SŁOWEM O KLIMACIE ZA­
ANGAŻOW ANEJ I TWÓRCZEJ 
PRACY. —  ZE SWEJ STRONY 
UCZYNIĘ WSZYSTKO, ABY PROB­
LEMY, KTÓRE DZISIAJ PODNO­
SILIŚCIE ZOSTAŁY ZAŁATW IONE. 
MOŻECIE NA MNIE LICZYC.

W  wyniku wyborów do Rady 
Zakładow ej funkcję przewodniczą­
cego objął W iesław W arzocha, 
wiceprzewodniczącego —  Jerzy Ba- 
nasiewicz, sekretarza —  Tomasz 
Różański, skarbnika —  Elżbieta 
Biały. Członkami prezydium zostali: 
Jerzy Tarczyński, Zbigniew Jaświł- 
ko, Jan Woźny i Eugeniusz Jawor­
ski. Zakładowym  społecznym in­
spektorem pracy został Kazimierz 
Panek.

Z b lisk a  i z dystansem

Z  ch em ią  na co  dzień
K o n tro la  czy n n ik a  obiegow ego 

a w ięc w ody, p a ry , olei, p a liw a  
o raz  gazów  w  g e n e ra to rz e  i e lek - 
tro liz e rn i — to  g łów ne  za jęc ia  
la b o ra n te k  z d z ia łu  chem icznego. 
W ydaw ać by  się m ogło, że w y ­
k o n u je  się tu  c iąg le  te  sam e 
czynności i p róby , jed n y m  sło­
w em  — p ra c a  n iec iek aw a , n u d n a .

O k azu je  się jed n ak , że w y m a ­
g an a  je s t  tu  dok ładność , s ta ­
ran n o ść , sy s tem atyczność  no 
i oczyw iście znajom ość fach u . 
N a jd ro b n ie jsz e  n a w e t n ied o c iąg ­
n ięc ia  spow odow ać m ogą duże 
s t r a ty  lu b  w p ły n ąć  na  złą p racę  
k o tła  lu b  tu rb in y . D uża ilość 
k rzem io n k i w  w odzie  pow odu je  
zaso len ie  tu rb in y , co z ko lei 
zm n ie jsza  je j w y da jność . W „K o­
z ien icach ” n a  szczęście tego  ty p u  
a w a r ia  n ie  m ia ła  m iejsca . W in ­
nym  p rz y p a d k u  b lok  m u s ia łb y  
być odstaw io n y , a tu rb in a  p łu k a ­

na. P o d o b n a  sy tu a c ja  je s t z p r a ­
cą g e n e ra to ra . W iadom o, że 
ch łodzony  je s t w odorem , a m ie ­
szan in a  w odoru  z pow ie trzem  
je s t w ybuchow a. T y lko  d ok ładne  
an a lizy  chem iczne  p rz e p ro w a ­
d zan e  podczas w odorow an ia  
i rozw o d o ro w y w an ia  m ogą za­
pew n ić  bezp ieczeństw o  i bez­
a w a ry jn ą  p ra c ę  g e n e ra to ra . P o ­
n a d to  rob i się p o m ia ry  w ła śc i­
wości fizycznych  olei, ich  lepkość, 
gęstość, te m p e ra tu rę  zap łonu , za ­
w arto ść  w ody, zanieczyszczeń, 
liczbę kw aso w ą o raz  napięc ie 
p rzeb ic ia  w  o le jach  izolacy jnych .

L ab o ra to riu m  p ro w ad z i także 
p race  zw iązane  z badaniem  
w ęgla. K o n tro lu je  jego  w ilgo t­
ność p rz e m ija ją c ą  i całkow itą , 
zaw arto ść  pop io łu  i k a lo ry cz ­
ność.

Dokończenia na sir. 3

Oszczędna
Dokończenie ze słr. 1

szczy tu  a  tak że  a w a ry jn e j , gdy 
je s t to  po trzebne . W od ró żn ien iu  
od e le k tro w n i c iep lnych , u ru c h o ­
m ien ie  h y d ro e le k tro w n i n ie  n a ­
stręcza  w iększych  k łopo tów ; 
m oże ona  osiągać p e łn ą  moc 
w  c iągu  k ilk u  m in u t od chw ili 
je j w łączen ia .

P rzew id u jem y  tak że , że e le k ­
tro w n ie  d o lne j W isły, poczy n a­
ją c  od e le k tro w n i zb io rn ikow ej 
w  W yszogrodzie , b ęd ą  p racow ać  
w  sy stem ie  tzw . ru c h u  p rzew a ło - 
w ego. O znacza to , że p raca  
w szy stk ich  e le k tro w n i w  k a s k a ­
dzie  będzie  z sy n ch ro n izo w an a , a 
w ięc b ędą  one u ru c h a m ia n e  
i z a trzy m y w an e  jednocześn ie . 
D zięki te m u  ca ła  k a sk a d a  będzie

„siódemka"
dzia łać  ja k  je d n a  duża  e lek ­
tro w n ia , co pozw oli n a  lepsze 
w y k o rzy stan ie  p rzep ły w u  W isły 
i um ożliw i w y p ro d u k o w an ie  
w iększych  ilości en e rg ii e lek ­
try czn e j.

N ie bez znaczen ia  je s t także  
to , że p ro d u k c ja  en e rg ii e le k ­
try czn e j z e le k tro w n i w odnych  
n a  W iśle będzie  rdżłożona ró w n o ­
m ie rn ie  na  d łu g im  od c in k u  rzeki. 
P ozw oli to  o g ran iczyć  s tra ty  
zw iązane  z p rze sy łan iem  energ ii, 
k tó re  są  n iem a łe  — do 10 proc. 
B udow a h y d ro e le k tro w n i u m ożli­
w i p o n ad to  zaoszczędzenie znacz­
n y ch  ilości w ęgla . O cenia  się, że 
dzięk i p racy  w szystk ich  e le k ­
tro w n i n a  W iśle w yn iosą  one ok. 
4 m in  to n  w ęg la  rocznie.

Propozycja dla mistrzów
Dokończenie ze str. 1

ch o w aw cam i m łodzieży. N ie k to  
inny , a le  w łaśn ie  on i pow inn i 
być in ic ja to r  amli ro zw o ju  m yśli 
tech n iczn e j, now ych  rozw iązań , 
a  ta k ż e  zachęcać do m y ś len ia  
p raco w n ik ó w .

M istrzow ie  n ie  z n a ją  się, często 
n ie  w iedzą , że p ra c u ją  w p ra w ­
dzie  n a  ró żn y ch  w y dzia łach , a le  
n a  ta k ic h  sam ych  s tan o w isk ach . 
K lu b  d a je  im  w ięc  m ożliw ość 
po zn an ia  się, w y m ian y  d o św ia d ­
czeń n ie  ty lk o  w  zak re s ie  p ro ­
b le m a ty k i p ro d u k c y jn e j i te c h ­
n iczn e j a le  ró w n ież  o rg an izac ji 
i w y ch o w an ia .

N aw iązan ie  k o n ta k tó w  z k lu ­
b a m i m is trz a  d z ia ła jący m i w  in ­
nych z a k ła d a c h  ■ p ra c y , a  szcze­

gó ln ie  w  ty ch  gdzie  p ro d u k o ­
w a n e  są  d la  E le k tro w n i „K ozie­
n ice” u rząd zen ia , pozw oli n a  za ­
po zn an ie  się ś re d n ie j k a d ry  
k ie ro w n icze j z ich  cyk lem  p ro ­
du k c ji. P ro d u cen to m  z kolei 
um ożliw i zapoznan ie  się w  j a ­
k ich  w a ru n k a c h  p ro d u k o w an e  
p rzez  n ich  u rząd zen ia  p ra c u ją , 
co n a leża ło b y  zm ien ić , pop raw ić , 
a  co w y elim inow ać . W szelk ie  te ­
go ro d z a ju  sp o tk a n ia  n a  pew no  
p rzy n io są  w ie le  obopó lnych  k o ­
rzyści.

P rzed  k lu b em  s to ją  o lb rzym ie  
zadan ia . Ich  re a liz a c ja  w ym aga  
w ie le  zaan g ażo w an ia  i a u te n ty c z ­
nej p racy  w szystk ich  jego  cz łon ­
ków . A le tru d  je s t o p łaca lny .

Poprawa gospodarki mieszkaniowej
Dokończenie ze słr. 1

w ych  i p ry w a tn y c h . M im o  w ięc  przeznaczenia  
pow ażnych ś rod ków  na ro z w ó j bazy p ro d u k -  
c y jn o -b u d o w la n e j, znacznego pow iększen ia  roz­
m ia ró w  b u d o w n ic tw a  n ie  uda ło  się w  pe łn i w y ­
konać p lan ow a nych  zam ierzeń. P rzyczyną jes t 
przede w s zys tk im : n ie w yko n a n ie  kom p leksow e­
go p ro g ra m u  (opóźn ien ia  in w e s ty c ji tow arzyszą­
cych), w y b ó r kap ita ło ch o lo n n ych  m etod bu d o w ­
n ic tw a  oraz p ry m a t in te resów  producen ta  i w y ­
konaw cy w  stosunku  do in w es to ra  i a rc h ite k ta  —  
p o rje k ta n ta .

N ie  w ys ta rczy  je d n a k  postaw ien ie  d iagnozy  
choroby, trzeba znaleźć ró w n ie ż  skuteczną re ­
ceptę na je j  w yleczen ie . Z  tak iego  założenia  
w y sz li cz ło nko w ie  zespołu powołanego przez 
Zarząd G łó w n y  Polskiego T ow a rzys tw a  E kono­
m icznego w  ce lu  op racow an ia  ekspertyzy  n t. 
stanu  gospodark i i b u d o w n ic tw a  m ieszkan iow e­
go. W n io sk i zaw arte  w  ekspertyz ie  p o dkre ś la ją  
konieczność pełnego w yk o n a n ia  zadań u s ta lo ­
nych  w  p e rsp e k tyw iczn ym  p ro g ra m ie  m ieszka­
n io w ym . W ym aga to je d n a k  spe łn ien ia  w ie lu • 
w a ru n k ó w , a przede w s z y s tk im  zw iększen ia  n a ­
k ła d ó w  na in w e s tyc je  m ieszkan iow e i u rządze­
n ia  towarzyszące, pod jęc ia  in w e s ty c ji k o m u n a l­
nych  z o d p o w ie dn im  w yprzedzen iem  w  s tosunku  
do p la n u  b u d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego, a także  
opracow an ie  p ro g ra m u  re k o n s tru k c ji s ta re j za­
budow y m ieszkan iow e j.

S pe c ja liśc i po dk re ś la ją  potrzebę op racow an ia  
założeń docelowego m ode lu  system u zaspoka ja ­
n ia  po trzeb m ie szkan iow ych  i fu n k c jo n o w a n ia  
p o lity k i m ie szkan iow e j i  b u d o w la n e j w  la tach  
osiem dziesią tych. Is tn ie je  konieczność s top iow e- 
go po rządkow an ia  poziom u cen za m ieszkan ia, 
p ro p o rc jo n a ln ych  do w a rto śc i u ży tk o w y c h  lo k a li.

Wobec b ra k u  dużych m ieszkań na leży zw iększać  
u d z ia ł la k a li M -4  i M -5 , o w iększe j liczb ie  ^  
pomieszczeń i zw iększone j po w ie rzchn i. T rzeba  >  
też s tw orzyć  w a ru n k i zapeum ia jące lepsze w y -  ^  
ko rzys tan ie  m ocy p ro d u k c y jn y c h  is tn ie ją cych  ^  
fa b ry k  dom ów , a jednocześnie odbudowę t ra -  ^  
dycy jnego  p o te n c ja łu  budow lanego niezbędnego  5s 
do w y k o n a n ia  zadań b u d o w n ic tw a  p lom bowego. ^  
Jednym  z is to tn ych  zadań je s t stuoorzenie le p -  ^  
szych w a ru n k ó w  do ro z w o ju  b u d o w n ic tw a  in -  
dyw idu a lne go , z zapew n ien iem  za in te resow anym  ^  
od p o w ie d n ie j pom ocy k re d y to w e j, m a te ria ło w e j >  
i pom ocy w  u z b ro je n iu  terenów .

Kon ieczne jes t przesun ięcie  na rzecz b u d ó w -  ^  
.n ic tw a  m ieszkan iow ego i kom una lnego zw o ln io -  ^  

nych ś rod ków  m a te ria ln y c h  i ‘ w y k o n a w s tw a  ^  
budow lanego, p rzyw rócen ie  za ch w ia ne j ró w n o -  >  
waefi pom iędzy p a rtn e ra m i procesu in w e s ty c y j-  ^  
nego —  inw esto rem , p ro je k ta n te m  i w ykonaw cą  ^  
w  ce lu  zapeum ien ia w łaśc iw ego nadzo ru  b u -  >

. dow lanego i lepszego p rzyg o tow an ia  te renów  $  
pod przyszłe  bu do w n ic tw o . W szystk ie  d z ia ła n ia  Ń  
pode jm ow ane w  la tach  1981— 1985 i następnych  ?  
służące lepszem u fu n k c jo n o w a n iu  gospodark i ^  
m ie szkan iow e j p o w in n y  być w e ry fik o w a n e  pod  ^  
ką te m  re a liz a c ji ce lów  pe rspe k tyw icznych  za- >  
p e w n ien ia  każde j rod z in ie  sam odzielnego m iesz- ^  
kan ia . Do n a jw a żn ie jszych  zadań  —  ja k  w y n ik a  ^  
z op racow ane j ekspertyzy  —  na leży k o n ce n tra -  >  
c ja  w y s iłk u  nad  w yko n a n ie m  p la n u  b u d o w n ic -  ^  
tw a  w  la ta ch  1981— 1985 p rz y n a jm n ie j na  pozio- ^  
m ie 1,9 m in  m ieszkań, zm n ie jszen ie  n a p ły w u  >  
zgłoszeń na now e m ieszkan ia  przez s tw orzen ie  ^  
in d y w id u a ln y c h  m oż liw ośc i m o d e rn iza c ji m iesz- ^  
kań  w  s ta rych  zasobach oraz zapew nien ie  lepsze j >  
gospodark i is tn ie ją c y m i b u d yn ka m i m ie szka ł-  ^  
n y m i.  i -
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Kozienicka lekcja
M ają n iew ie le  w ięcej niż po 

żO la t i n iczym  n ie  różn ią  się 
od sw oich ko legów  — w y stęp u - 
W y c h  w  ro li nauczycie li. Do 
„K ozienic” p rzy jech a li z P o łań ca  
j B e łcha tow a, by ta k  ja k  k ilk a  
la t te m u  w  P ą tn o w ie , K on in ie  
czy S ta lo w e j W oli „n au czy c ie le” 
Podnosili ich zaw odow e k w a li­
fikacje .

W yszkoleni, z p ew nym  b a g a ­
żem dośw iadczeń  w  now o b u d o ­
w anych  e le k tro w n ia c h  za jm ą  o d ­
pow iedzia lne  s tan o w isk a .

J e s t  to  iwyndlk d o b re j e fek ­
tyw ności szko len ia  i p o d k re ś le ­
nie ich w iedzy  fach o w ej odnoś­
nie sam o d zie ln e j’ obsług i u rz ą ­
dzeń. Z e sw ej s tro n y  ob iecu ją  
zrobić w szystko , ab y  n ie  zaw ieść 
p o k ład an e j w  n ich  nadzie i. To, że 
p o tra fią  — w id ać  po ich  chęci 
do n a u k i i dy scy p lin ie  p racy .

P rzeszk o len i o d jeżd ża ją , by  na 
ich m ie jsce  m ogli p rzy jech ać  
nowi, w ca le  n ie  m n ie j am b itn i 
od sw oich p op rzedn ików . N a p y ­
tan ie  co sp ra w ia  im  n a jw ięce j 
kłopotów  — je d n o m y śln ie  odpo ­
w iad a ją :

— P ie rw szy  o k res p o b y tu  
w K ozien icach . W iększość z nas 
P ierw szy ra z  zn a laz ła  się poza 
dom em , s tąd  w ięc tru d n o śc i w  
P rzysto sow an iu  się do sam o d zie l­
nego życia.

J a k  d o  te j  p o ry  m łodzieży  z Po 
lanca i B e łch a to w a  n ie  udało  
się zachęcić  do w sp ó łp racy  z Z a ­
rządem  Z a k ład o w y m  Z SM P dz ia ­
ła jącym  w  E le k tro w n i „K ozie­
nice”, m im o że czyn ione  by ły  
Próby. Szkoda! bo w sp ó łp raca  ta  
na pew no  p rzy n io s łab y  w ie le  k o ­
rzyści je d n y m  ja k  i d rug im . 
Dziwi tro ch ę  fa k t , że m łodzież

0 w spó lnych  za in te reso w an iach  
— m am  na m yśli en e rg e ty k ę  — 
n ie  m oże porozum ieć  się. M yślę, 
że po d ję te  p ró b y  w y jśc ia  n a ­
p rzec iw  jak b y  n ie  by ło  „gościom ” 
są  za s łabe  lub  n ieudo lne . N ie 
w ierzę , żeby w śród  n ich , n ie  
znalaz ło  się k ilk u  ze te sem pow - 
ców, lub  chę tnych  do w spó łp racy . 
W niosek: jed n y m  ja k  i d ru g im  
n ie  zależy n a  w ym ian ie  p om y­
słów , dośw iadczeń . A naszym  
zetesem pow com  szczególnie po ­
w inno  zależeć, by ich rów ieśn icy  
w yw ieźli z K ozien ic  m iłe  w sp o m ­
n ien ia  i m ie li d o b re  zdan ie  n ie  
ty lk o  ja k o  o d o b ry ch  ko legach
1 fachow cach , a le  i dob rych  
dzia łaczach . Bo przecież  m iędzy  
innym i i o  to  cbodzli n a m  — m ło ­
dzieżow com .

D okończenie ze str. 2
Ż eby m ożna by ło  w ykonać 

an a lizy  p rzy g o to w an e  m uszą  być 
p ró b k i w ęgla . W  sp ec ja ln y m  po­
m ieszczen iu  n a  poziom ie 12 m 
w  m aszynow n i n ie m a l bez 
p rze rw y  p ra c u ją  k ru s z a rk i i 
m ły n k i bębnow e. U noszący się 
tu  py ł w ęglow y d a je  się w e 
znak i, ty m  b a rd z ie j, że b ra k  
je s t w en ty lac ji. J a k  w y g ląd a ją  
pan ie  o b słu g u jące  te  u rząd zen ia  
n ie  trz e b a  ch y b a  w y jaśn iać .

Sw ego czasu  zak up iono  bardzo  
drog ie  u rząd zen ie  tzw . tle n o -  
m ierz  do oznaczan ia  tlen u  w  w o ­
dzie, k o n densac ie  i w odzie za ­
s ila jące j. N ieste ty  u rząd zen ie  to  
nie je s t u ru chom ione , pon iew aż 
n ie  m a  obsług i. K iedyś p raco ­
w ało , a le  p a n i in ży n ie r k tó ra  
u m ia ła  go obsług iw ać  w y jech a ła  
i jego  k a r ie ra  się skończyła . 
D ziw i tro ch ę  fa k t, że ta k  d rog ie  
u rząd zen ie  niszczy się i n ikogo 
to  n ie  in te re su je , a  la b o ra n tk i 
m uszą p rzeb y w ać  w  w ysok ich  
te m p e ra tu ra c h  by  dokonać po ­
m ia ru . P ow szechn ie  p a n u ją c a  
op in ia , że la b o ra n tk a  m oże p r a ­
cow ać w  b ia ły ch  ręk aw iczk ach  
w  ty m  p rzy p ad k u  n ie  sp raw d za  
się. (Nie jest, też  c h y b a  rzeczą 
m ożliw ą, że  je d n a  ty lk o  osoba 
p o siad a ła  u m ie ję tn o ść  o b słu g iw a ­
n ia  skom p lik o w an eg o  u rząd ze ­
n ia .

O ddzia ł chem iczny  o rg a n iz a ­
cy jn ie  p o d p o rząd k o w an y  je s t

w ydzia łow i g łów nego  en e rg e ty k a . 
P ra c u ją  w  n im  p an ie , chociaż 
i p an ó w  w  ty m  d z ia le  m ożna 
spo tkać . N iem al w szy stk ie  są 
ab so lw en tk am i szkół chem icz­
nych, a le  są w śró d  n ich  i e n e rg e ­
tycy . P ra c u je  się tu  w  sy s tem ie  
cz te ro - i jedn o zm ian o w y m . C zyn ­
ne  są  d w a la b o ra to r ia  — d z ie n ­
ne i ruchow e. W  p ie rw szy m  w y ­
k o n u je  się n iem a l w szystk ie  
an a lizy  czy n n ik a  obiegow ego. 
„R u ch o w e” n a to m ia s t, ty m  z 
dziennego , p rzy g o to w u je  p ró b k i 
w ęg la , pon iew aż każd y  now y 
tr a n s p o r t  m u s i być sp raw d zo n y . 
P o n ad to  p rz e p ro w a d z a ją  w odo- 
ro w an ie  i rozw o d o ro w y w an ie  
g e n e ra to ra , co cz te ry  godziny  p o ­
b ie ra ją  p ró b k i w ody.

W oddzia le  chem icznym  p r a ­
cu je  dużo m łodych  k o b ie t, a  ty m  
sam y m  m łodych  m am . K ie ro w ­
n ic tw o  m a  tro c h ę  k ło p o tó w  ze 
zw o ln ien iam i, bo dziec i c h o ru ją  
i one d ezo rg an izu ją  p racę . A le 
i n a  to  znaleziono  sposób. K ażd a  
z la b o ra n te k  m u s i p rze jść  w szy­
s tk ie  s ta n o w isk a  p racy . K ażd a  
w ięc um ie  w y k o n ać  p o trzeb n e  
próby . N ie d a ją  n am  zapom nieć  
co ja k  się ro b i — śm ie ją  się 
p an ie . M ożem y się n a w za jem  za­
stępow ać.

K ie ro w n ic tw o  zadow olone je s t 
z ich p racy . W ie, że w  k ażd e j 
chw ili m oże n a  n ie  liczyć, bo 
sw ą p racę  t r a k tu ją  z p e łn ą  od­
pow iedzia lnością .

Zaprzęgnąć wiatr
Czy op łaca  się z a tru d n ić  do 

w y tw a rz a n ia  en e rg ii e le k try c z ­
nej... w ia tr?  T ak ie  p y ta n ie  s ta ­
w ia  sob ie  d z is ia j w ie lu  speców  
od en e rg e ty k i. Po  se tk ach  la t, 
k ied y  to  w ia tra k i służy ły  do n a ­
pędu  różnych  u rządzeń , zw łasz­
cza w  ro ln ic tw ie , być  m oże 
w  nieco in n e j postaci... znów  
pow rócą do łask .

E n e rg e ty czn y  k ry zy s  n a ro b ił 
w  całym  św iecie  w ie le  zam iesza ­
nia. S kąd  w y k rzesać  energ ię?  
R opa, p rz e s ta je  być n iezaw o d ­
nym  su row cem . J e j  k u rczące  się

zasoby i  uza leżn ien ie  od e k s ­
p o rte ró w  a ra b sk ic h  spędza  sen  
z oczu po lity k o m  p a ń s tw  z a ­
chodn ich . W ęgie l?  T ak , a le  
w  o s ta tn im  dw u d z iesto lec iu  w ie ­
lu  p ro d u cen tó w  „czarnego  z ło ta ” 
og ran iczy ło  w ydobycie , a  dziś 
p o w ró t do w ęg la  w y m ag a  o g ro m ­
nych  n a k ła d ó w  in w es ty cy jn y ch  
o raz  czasu . A tom ? N a pew no , a le  
k o n tro w e rs je  w okó ł e le k tro w n i 
ją d ro w y c h  są  jeszcze zby t duże.

W szelk ie  ź ró d ła  e n e rg ii są 
an a lizo w an e  z o g ro m n ą  u w ag ą , 
w  ty m  ró w n ież  siło w n ie  w ia tro -  .

w e. Z  pom ocą p rzychodzi p rz e ­
m y sł lo tn iczy  m a jący  og ro m ne  
d o św iadczen ie  w  k o n s tru o w a n iu  
ło p a t w irn ik ó w , zap ew n ia jący ch  
o p ty m a ln e  w y k o rz y s ta n ie  w ia tru . 
D la tego  dzis ie jsze  p ro je k ty  s i­
łow n i w ia tro w y c h  w  n iczym  n ie  
p rzy p o m in a ją  s ta ry c h  poczciw ych  
•w iatraków .

In te re su ją c e  d an e , n a  te m a t 
szan s w y k o rz y s ta n ia  w  P o lsce  
e lek tro  wini w liatr ow ych p rz e d ­
staw ił zespół ek sp e rtó w  z K o­
m ite tu  P ro b lem ó w  E n e rg e ty k i 
PA N . O k azu je  się, że te o re ty c z ­
n ie  e le k tro w n ie  ta k ie  m og ły b y  
dostarczyć  p ra w ie  po łow ę en e rg ii 
e le k try c z n e j, ja k a  b ędz ie  n am  
p o trz e b n a  w  ro k u  2000. P ra k ty c z ­
n ie  je s t to  je d n a k  n iem ożliw e, 
p o n iew aż  e le k tro w n ia  o m ocy 
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Zawsze
słowny

„M a  sw oje zdanie i n ie  ulega  
n ic z y im  w p ływ o m . Raz danego  
słow a n ig d y  n ie  c o fn ie "  —  tak  
m ów ią  o n im  ko ledzy, a p rze ło ­
żony:

—  „N a  ty m  cz ło w ie ku  można  
polegać, je s t zdyscyp lin ow an y, 
bardzo ko leżeński, a przede  
w s z ys tk im  do b ry  p ra cow n ik . N ie  
prze raża ją  go żadne trudnośc i.

Do nas przyszed ł z innego d z ia ­
łu . T am  n ie  m ia ł styczności ze 
s tan ow isk iem  na ja k im  obecnie  
pracu je . Szybko je d n a k  w c iągn ą ł 
się w  sw oje ob o w ią zk i".

Jan K a im  po ukończen iu  Z a ­
sadn icze j S zko ły  Z aw o do w e j w  
R adom iu  rozpoczął pracę w  Z a ­
k ładach  M e ta low ych . W  1973 ro ­
k u  p rzen iós ł się do E le k tro w n i 
„K o z ie n ic e ". P oczątkow o p raco ­
w a ł w  w yd z ia le  R W W  ja k o  to ­
ka rz , od 1979 ro k u  —  ja ko  m o n ­
te r k o t łó w  w  oddzia le  rem o n tów  
ko tło w y c h .

W yzna je  zasadę —  le p ie j późno 
n iż  w ca le  —  i w  m yś l n ie j 
w  bieżącym  ro k u  chce spe łn ić  
sw o je  m arzen ie  —  rozpocząć 
naukę  w  w ieczo ro w ym  te c h n i­
k u m  energetycznym .

C z ło n k ie m  o rg a n iza c ji m ło ­
dz ieżow e j je s t od 1967 r. i  do 
d n ia  dzisiejszego a k ty w n ie  w  n ie j 
dz ia ła . Obecnie je s t w icep rze w o d ­
n iczącym  ko ła  w  m ac ie rzys tym  
ooddziale. Jest też ka n d yd a te m  
PZPR.

W odpowiedzi na krytyczny arty­
kuł pt. „Zabrakło szczerości” otrzy­
maliśmy po dwóch miesiącach 
Ust od wiceprzewodniczącego ZZ  
ZSMP Elektrowni „Kozienice": 

Szanowna Pani !
Nie wiem i nie chcę wiedzieć czy 
outorka artykułu wydrukowanego 
*  nr 10 Agora była członkiem  
organizacji młodzieżowej. Ale są­
dząc po zagubieniu autorki tegoż 
ortykułu, która właściwie nie wie 
czego chce wydaje mi się, że 
ZSMP jako taki nie jest jej zna- 
ny z autopsji. A poznać środowisko 
Młodzieżowe, jego dążenia i po­
trzeby w nowo tworzonym zakła­
dzie w regionie bez niezbędnych 
tradycji robotniczych jest rzeczy­
wiście trudno. Dlatego nie dziwię 
*lę że autorka oskarża ludzi m ło­
dych o ciężko wypracowywaną sta­
bilizację. Wnioskuje z tego, że 
Młodzieży nie wolno zakładać ro­
dzin, ubiegać się o otrzymanie 
Mieszkania, domagać się dobrych 
U robków  za dobrą pracę (Drżyj 
Młodzieży tego nie wolno). A moim 
?daniem to jest jednym powtarzam  
j*dnym z celów do którego dążą 
udzie młodzi i który to cel w 
Większości tu w Elektrowni osiąga- 
■9- Naw et osoby w stanie wolnym  
(niezbyt ustabilizowane) osiągają 
0 co stało się celem ataku. Chcia­
łb y  się powiedzieć (spójrzmy na 
Joniec własnego nosa). Idąc dalej 
“jodem artykułu na konferencji 
^SMP miały się potoczyć głowy 
(Może chodzi o te krnąbrne głowy, 
Jlóre nie chcą się m eldować w re- 
' łk c ji)  a dobrze im niech się to- 

będą szanować redakcję „Bu- 
'Mjemy Elektrownię". No i coś co 
^Zeszło moje najśmielsze oczeki­
wanie uwaga cytuje —  „FASM nie 
!®*t działalnością ZSM P" —  tak 
!**t gdzie młodzieży pchasz się do 
gorzenia FASM-u —  no właśnie 
Jdchciało im się wycieczki za gra- 
JJcę i pracuje w FASM-ie (w domu 
• łd z ie ć  a nie przynosić konkretne 
górzyści dla gospodarki i dla sie- 
'«). Proponowałbym aby czasami 

s,ę zastanowić skąd pochodziły 
•"•n lą łk i przekazane przez ZZ

ZSMP redakcji „Budujemy Ele­
ktrownię" na zakup telewizora dla 
PDD w Opactwie. Może jeszcze 
jeden przykład: dzięki wypracowa­
nym funduszom na FASM-ie prezy­
dium KSR na wniosek ZZ  ZSMP 
prześrodkowało 84.000 z ł (słownie: 
osiemdziesiąt cztery tysiące zło­
tych) przeznaczone na obozy dla 
młodzieży na konto pomocy dla 
młodych małżeństw. Akcja wypo­
czynek nie ucierpi —  dzięki 
FASM-owi. O dalszym rozwoju 
FASM-u ZZ ZSMP jest w pełni 
przekonany tym bardziej, że w 
uchwale Zakładow ej Konferencji 
PZPR jeden z punktów uchwały 
brzmi: popierać rozwój działalności 
na rzecz FASM-u. Co do dalszych

się do pop raw y życia  ludzi m ło ­
dych i ich startu w  dorosłość. 
Z  m ło d z ie ż o w y m  p o z d ro w ie n ie m .

W iceprzew odn iczący 
ds. ksz ta łcen ia  i p ropagandy 

Z Z  ZSMP 
(— ) W łodz im ie rz  PUJANEK

OD REDAKCJI :

L ist ten —  obok n iesm aku do­
tyczącego m a ło  grzecznej, żeby nie 
pow iedzieć nap as tliw e j fo rm y —  
w y w o ła ł m oje  zdum ien ie . Z adz iw i­
ło  m nie, że do  podpisu  nadużyw a  
się funkc ji spo łeczne j w  p rzypadku  
k iedy  pisząc o p racy o rgan izac ji 
ce low o  lub n ieśw iadom ie  —  tym  
gorze j d la  podp isu jącego  go w ice -

Listy do redakcji

Szczerości nadal
(pseudo-treści artykułu) zdaniem  
nie tylko moim tak sprawozdanie 
jak i dyskusja na konferencji prze­
biegała w tonie konstruktywnej 
krytyki. Organizacja ZSMP zgodnie 
z dokumentami konferencji liczy 
mniej 14 osób w stosunku do roku 
poprzedniego. Była też mowa o 
realizacji programu działania i 
uchwał poprzedniej konferencji. Na 
zakończenie propozycje dla piszą­
cych:

—  w czasie obrad zalecam pil­
nie słuchać o czym się mó- 
wi, jak się mówi,

■ —  nie wychodzić na papierosa 
(od tego są przerwy),

—  nie rozwiązywać krzyżówek —  
nie przystoi.

Może jeszcze dwa zdania. Orga­
nizacja młodzieżowa i inne insty­
tucje do tego powołane powinny 
kształtować świadomość społeczno- 
-polityczną, zawodową i przyczyniać

p rzew odn iczącego d/s p ropagandy 
—  us iłu je  się w prow adz ić  w  b łąd  
już nie ty lko  m nie lub redakc ję , ale 
przede wszystkim  czyte ln ików . Dzi­
w i, że cz ło w ie ka  odpow iedz ia lnego  
za kszta łcen ie  ideowe n ie  in te ­
resuje aż tak „z a b łą k a n a " osoba 
w y tyka ją ca  innym  w łasne kon ­
sum pcy jne  nastaw ien ie  do życia. 
D ziw i, że ten w łaśn ie  cz łow iek  —  
o d p ow iedz ia lny  za p ropagandę  —  
n ie  zna p rzep isów  do tyczących  
o dpow iedz i na kry tykę .

Spraw a p o ds taw aw o  —  ja k i 
a rtyku ł czy ta ł w iceprzew odniczący? 
Być może jeszcze w  inne j gazedie 
nap isano  k ilka  gorzk ich  s łó w  o 
p racy o rgan izac ji m łodz ieżow e j w 
e lek trow n i. Tych cy tow anych  jako  
rzekom o m oje  ja  nie p isa ła m  i na 
pew no nie b y ło  ich  w  a rtyku le  pt. 
„Z a b ra k ło  szczerośc i". A może są 
one w łasnym i nie uśw iadom ionym i 
odczuc iam i au tora  listu? N a jp ro ­
stszym  w y jaśn ien iem  w yda je  m i

się jes t jednak fak t, że zaperzony 
m ó j korespondent zbyt w ie le  w ag i 
p rzyk ład a ł do tego, by to rm a  prze­
ros ła  treść, stąd te  wszystkie n i­
by —  cy ta ty  i n iby —  fakty .

W  a rtyku le  s tw ie rdz iłam , że 
„...m ia rą  t  podstaw ą  oceny pracy 
o rgan izac ji n igdy nie będą p ie n ią ­
dze zarab iane w  FA S M -ie...", co 
au tor listu z oburzen iem  odczy­
ta ł FASM n ie  jest dz ia ła lnośc ią
ZSM P...". No cóż, zawsze is tn ia ła  
i is tn ieć będzie pew na g rupa  ludzi, 
k tó rzy  lep ie j w iedzą co jest n ap i­
sane miiędzy w ie rszam i, lep ie j na­
w e t niż sam autor. D la tego  ludzie 
c i od  razu uderza ją  w  w ysok ie  „C " ,  
n adużyw a ją  wyższych idea łów , 
szerm ują  dobrem  gospoda rk i noro -

brakuje
d ow e j. K iedyś ta k ie  postaw y i dys­
kusje  tra fn ie  o k reś lano  m ianem  
„s ło ń  a  spraw a p o ls k a ", b y ły  one 
w łaśc iw e  na o g ó ł nie ludziom  m ło ­
dym , a sk le ro tycznym  m a lkon te n ­
tom  —  w idoczn ie  i w  tym  w zg lę ­
dzie czasy się zm ien ia ją .

Nad o fia ro w a n ym i dz iec iom  z 
dom u dz iecka  (n ie  re d a kc ji —  jak  
nap isano w  łiś c ie !)  p ien iążkam i 
n ie  muszę się zastanaw iać ani 
chwili'. P ochodziły  one z lo te rii fo n ­
to w e j zo rgan izow ane j na  fes tyn ie , 
a nie z FASM-u. D ziw i i zaskaku je  
to  w ypom inan ie , a le  w idoczn ie  to  
jest m en ta lność częśoi m łodz ieży —  
n ic  bez in te resow n ie ! N ie m ogę i 
n ie  chcę p ode jm ow ać tego  tem atu . 
N ie pozw a la ją  m i na  to m oje  za­
sady i e tyka  zaw odow a. Roztrząsa­
n ie k to  ii d laczego  mie w p ła c ił lub 
w p ła c ił b y ło b y  w ypaczen iem  sensu 
te j nap raw dę  sp o łe czn e j i dob ro ­
w o lne j akc ji. Ludzie, k tó rzy  o fia ro ­
w a li w łasne p ien iądze , z w łasne j

w o li, n ie  zas ługu ją  na to , by teraz 
trak to w a ć  a kc ję  tok , jak  to  z rob ił 
m ó j korespondent.

I ko le jn y  p rzyk ład  prze inaczone­
go  zdan ia : „...A u to rka  oskarża  ludzi 
m ło dych  o c iężko  w yp racow yw oną  
s tab iliza c ję ...” . N ie  w szystk ich , 
Szanowny Panie, n ie wszystkich, 
bo nie w szystk im  przychodzi ona 
tok ła tw o . Aż nad to  w yraźn ie  na­
p isa ła m  „ ...w  ku lua rach  m ów iono  
w ie le  o  w aze lin ia rs tw ie  d z i a ł to­
c z y  m łodz ieżow ych , o ko le jnych  
e tapach  p racow ic ie  zdobyw ane j 
w ł a s n e j  s ta b iliza c ji, o braku 
kon tak tu  zarządu z m łodz ieżą  z 
Wół."

Z d z iw iło  m nie też zdanie o „m e l­
dow an iu  s ię ”  w  red a kc ji. Do nas 
p rzychodzą p o  prostu wszyscy ci, 
k tó rzy  m ają  na  to  ochotę  lub  m a­
ją  taką  potrzebę. Ten w o jskow y 
lub u rzędn iczy d ry l je s t nom  obcy. 
N igdy n ie  zda rzy ło  nam  się od ­
p raw ić  kogoś, bo nie m ie liśm y d la  
n iego  czasu. A przecież tak ie  w ła ś ­
n ie  posun ięc ia  znane są pow szech­
n ie z zarządu zak ładow ego . Tylko  
d laczego  w ła sn e  b łę d y  p rzyp isu je  
się nam? C hyba d la te go , że taicie 
zachow anie  p rzy jm ow ane  by łoby  
rów nie  źle przez naszych gości i 
in te resan tów , jak  źle jes t w idz iane  
przez in te resan tów  p rzychodzących  
do Z Z  ZSMP e lek trow n i. Zaś czyje 
g ło w y  m ia ły  toczyć się na ko n fe ­
re n c ji pow in ien  w icep rzew odn iczą ­
cy  w iedz ieć  p o  p ie rw szym  posie­
dzen iu  ZZ  ZSMP, na  k tó rym  to 
w ła śn ie  zarząd się n ie  ukonsty tuo ­
w a ł i po  k tó rym  —  już pub liczn ie  
—  p a d ły  m a ło  konstruk tyw ne  (jak 
w id a ć  z tego  lis tu ) s ło w a  sam okry­
tyk i.

S łów ko  o  krzyżów kach —  w i­
docznie w m a w ia ją c  m i ich rozw ią ­
zyw an ie  na kon fe re n c ji w ic e p rz e - , 
w odn iczący do  sp raw  p ropagandy 
jes t przekonany o  tym , że b y ł to  
znacznie pożyteczn ie jszy sposób
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Dokończenie ze słr 1 y ,
m ontaż  —  z zakład u m a c ie rz y - r  
stego w  W arszaw ie o trz y m y w a ć  
liśm y  p ó łfa b ry k a ty  i u  nas do ­
ko n y w a liś m y  m ontażu. W tedy — 
w  1970 ro k u  —  zak ład  p ro d u ko ­
w a ł 100 tys. szt. try m e ró u > m ie ­
sięcznie i z a tru d n ia ł oko ło  
100 osób. Z  za k ła d u  m acie rzyste ­
go o trzym a liśm y  wyposażenie  — 
stare, zużyte m aszyny. Dopiero  
od 1972 ro k u  rozpoczę liśm y p rz e j­
m ow an ie  p ro d u k c ji p ó łfa b ry k a ­
tów , a co za ty m  idz ie  —  m o­
dern izac ję  po w ie rzchn i p ro d u k ­
c y jn e j i au tom atyzac ję  procesu  
technologicznego.

A u to m aty zac ja  — w ie lk ie  sło ­
wo! P rz y jrz a ła m  się d o k ładn ie  
p racy  ko b ie t obsłu g u jący ch  te 
a u to m a ty . P rzy  w iru ją c y m  n ie ­
u s ta n n ie  u rząd zen iu  so rtu jący m  
k sz ta łtk i siedzi m łoda dziew czy­
n a  i n ie  o d w raca jąc  n a w e t na 
chw ilą  oczu od „ ś lim a k a ” o b se r­
w u je  toczące się bez p rze rw y  
ceram iczne  „k o n fe tti” . C zasam i 
k tó ry ś  o d w raca , czasam i w  row k i 
ś lim ak a  w k ła d a  ten , k tó ry  sp ad ł 
na  dno  ta le rza . Po k ilk u  m i­
n u ta c h  tak ie j ob se rw ac ji w y d a je  
m i się, że w iru je  ca ła  h a la . N a

■ spodąrowania i przeniesien ia  
urządzeń. Ni.e m og liśm y je dn ak  
z n ich  skorzystać, bo zapom n ia ­
no o je dn ym , pods taw ow ym  w a ­
ru n k u  —  u trz y m a n iu  w  ru ch u  
zak ładu  S porządz iliśm y w łasny  
p ro je k t i w  dz ień trw a ła  p ro d u k ­
cja , a nocam i p rzenos iliśm y m a­
szyny. P rze ję liśm y  w te d y  p ro ­
d u kc ję  kondensa to rów  p ły tk o ­
w ych  o s ta łe j po jem ności, a d la  
je j  potrzeb p rze szko liliśm y  
w  W arszaw ie w  c iągu trzech  
m iesięcy 300 p ra cow n ikó w . W 
la tach  1970— 1976 średnioroczne  
tem po p rzy ro s tu  p ro d u k c ji w y ­
nosiło oko ło 30 proc. W 1976 ro ku  
p ro d u ko w a liśm y  ju ż  18 m in  
200 tys. szt. kondensa to rów  —  
trym e ró w , kondensa to rów  ru rk o ­
w ych  i p rzec iw zak łócen iow ych . 
W 1978 —  102 m in  szt., w  1979 r. 
—  117 m in  szt. o w a rto śc i sprze­
daży 195 m in  zł. W  ro k u  b ie ­
żącym  p lan  p rze w id u je  p ro d u k ­
cję 161 m in  szt. kondensa to rów
0 w a rto śc i 300 m in  z ł. Nasze w y ­
rob y  e ksp o rtu jem y do B u łg a r ii
1 Jug os ław ii, a w  k ra ju  dos ta r­
czamy je  40 odb iorcom  w śród  
k tó ry c h  są W ZT , „ E lt r a ” , „D io -

M ieczystaw  Gar­
licki z wydziału 
przygotowania pół­
fabrykatów otrzy­
m ał z rqk dyrok- 
tora naczelnego 
Kombinatu „Uni- 
tra-Elpod" mż. Ja­
na Sasima złotą 
odznakę „Zasłużo­
ny dla Zakładów  
Ceramiki Radiowej

dziew czyn ie  ta  p ra c a  n ie  rob i 
żadnego  w rażen ia  — c ie rp liw ie  
i d o k ład n ie  w y k o n u je  sw o ją  
operację .

—  W ydaw a ło by  się —  m ów i 
d y re k to r  —  że au tom atyzac ja  to 
ju ż  pe łn ia  p ro du kcy jne go  szczęś­
cia. To ty lk o  pozór. M ie liś m y  
ko losa lne k ło p o ty  z opanow aniem  
techno log ii, zapew n ien iem  po ­
w ta rza ln ośc i op e ra c ji, n iezaw od­
nością au tom atów . Z  du że j g ru p y  
p ra c o w n ik ó w  m us ie liśm y  w y ­
łuskać tych  na jlepszych , k tó rz y  
z a p e w n ilib y  w łaśc iw e  fu n k c jo n o ­
w an ie  urządzeń i przede w szyst­
k im  jakość p ro d u k c ji.  D z iew czy­
n y  ba ły  się au tom atów , nu ży ła  
je  m ono ton ia  czynności p o w ta ­
rzanych  przez ca ły  dzień. D z is ia j 
au tom a ty  obs ługu ją  na jlepsze  
pracow nice , a na  270 p ro du ko ­
w anych  przez nasz za k ła d  asor­
ty m e n tó w  try m e ró w  i konden­
sa to rów  p ły tk o w y c h  aż 172 m a  
znak jakośc i.

We w rześn iu  1977 ro k u  o trz y ­
m a liśm y  do sw e j dyspozyc ji n o ­
we hale, w ybudow ane przez 
„B e to n -S ta l" . B iu ro  p ro je k tó w  
opracow ało  koncepcję ich zago-

ra " , „ U n im o r" , Z H K  —  dostoso­
w u ją c  ich aso rtym en t i pa ra ­
m e try  do potrzeb odbiorców . 
S ta ram y się zawsze sprostać w y ­
m aganiom  naszych odb iorców . 
Przede w szys tk im  na jw a żn ie jszy  
je s t d la  nas p ro b lem  jakości. 
N iezależnie od dz ia ła ń  pode jm o­
w anych  w  zak ładz ie  —  prow adzo­
n e j k o n tro li jakośc i w  ko łach  
jakośc i, ścisłego ew idenc jonow a­
n ia  b ra kó w  w  k a rta c h  b raków , 
k o n tro li jakośc i dostaw  i za­
m ierzonego w p row adzen ia  k o n ­
t ro l i  w  tra k c ie  p ro d u k c ji —  
u trz y m u je m y  k o n ta k ty  z na u ­
kow cam i z In s ty tu tu  T e le -R ad io -  
technicznego  i  z Z ak ła de m  Do- 
św iadcza lno-B adaw czym  w  W a r­
szawie. Z da jem y sobie bow iem  
spraw ę z tego, że od ja kośc i na­
szych kondensa to rów  zależy ja ­
kość w y ro b u  fina ln ego  u  n a ­
szych odb io rców . P odkreś lić  p rzy  
ty m  trzeba, że p ro b lem y ja ­
kościowe n ie  są u  nas proste  
i ła tw e  p rzy  ciąg le  postępu jące j 
m in ia tu ry z a c ji w y ro bó w . Zaczy­
n a liśm y  bow iem  od w y ro b ó w  
o średn icy  16, 12 i  10 m m ,
w  1974 ro k u  rozpoczę liśm y p ro -

Wakacyjny konkurs rysunkowy
Dyrekcja i rada zakładowa „Energomontażu-Północ" pragnie 

za naszym pośrednictwem zaprosić dzieci do wzięcia udziału 
w wakacyjnym konkursie rysunkowym pod hasłem „Praca 
w oczach dziecka". Rysunki wykonane przez dzieci w wieku 
5— 15 lat na zajęciach kolonijnych, w  zakładowych ośrodkach 
wczasowych, lub w domu, organizatorzy proszg przesłać na 
adres: Zakładowy Ośrodek Pracy Ideowo-W ychowawczej
„Energom ontaż-Północ", ul. Przemysłowa 30, 00-450 W arsza­
wa, w terminie do 15 września 1930 r.

Na odwrocie każdego rysunku należy podać dokładny adres 
autora, imię i nazwisko oraz wiek. Przewidziane sq atrakcyjne 
nagrody.

,....................  (s)

dukc ję  w y ro b ó w  o „ f i "  7, a w  te j 
c h w ili m y ś lim y  ju ż  o zam ierzo­
nym  w p row a dze n iu  w  1982 ro k u  
p ro d u k c ji try m e ró w  o średn icy  
3 m m !

W  „ceram ice” d o cen ia ją  p racę  
kob iet. I  d y re k c ja  i a k ty w  po li­
tyczno-spo łeczny  zda ją  sobie 
sp raw ę  z tru d ó w  pogodzenia  
przez k o b ie ty  ro li p racow n ików  
i m a tek  i żon. Z ak ład  op iek u je  
się p rzedszkolem , troszcząc  się
0 jego  w yposażenie , służy  po­
m ocą szkole. M atkom  m ałych  
dzieci zapew nia  p racę  n a  je d n ą  
zm ianę, rodzinom  w ie lodz ie tnym  
udziela  zapom óg, zap ew n ia  b ez ­
p ła tn e  m ie jsca  n a  obozach  i k o ­
lon iach . O sta tn io  sam o tnym  
m atkom  dokonano  podw yżki za ­
robków .

N a u ro czy sty m  sp o tk an iu  
z o k az ji X -lec ia  zak ład u  w ielu  
d łu g o le tn im  p racow n ikom  w rę ­
czono dyiplomy u z n a n ia  za so­
lidną , w y trw a łą  p racę  o raz  złote 
odznak i „Z asłużony  d la  Z a k ła ­
dów  C e ram ik i”. O trzym ali je: 
M ieczysław  G arlick i — w ypalacz  
ce ram ik i, d y re k to r  Je rzy  C zer­
w ińsk i, dy sp o zy to r W łodzim ierz 
M ajew sk i; s re b rn e  odznak i w rę ­
czono Ja d w id z e  B u d n ik icw ic / — 
m istrzo w i z w y dzia łu  try m eró w , 
B a rb a rze  M aciąg  — b ry g a -  
dzistce  i B ogdanow i J ę d rz e jc z a ­
kow i w ypalaczow i ceram ik i

D y re k to r  C zerw ińsk i, k iedy  
m ów i o osiągn ięc iach  zak ład u  
n ie  m a w ątp liw ości: •

— D obrą p racę  naszego z a k ła ­
du , ta k  duży  p rz y ro s t p ro d u k c ji, 
ta k  d u żą  ilość znaków  jakości 
zaw dzięczam y nasze j załodze. To 
przecież dzięk i n im  — naszym  
pracow nicom  i p racow n ikom  — 
je s te śm y  w  s tan ie  pokonać w y ­
s tęp u jące  tru d n o śc i z z ao p a trze ­
n iem  w  im p o rto w an e  m a te ria ły  
n a d ra b ia ją c  w y n ik a jąc e  stąd  
opóźnien ia  w  p ro d u k c ji, to oni 
d e cy d u ją  o jakości w yrobów  
opuszczających  nasz  zak ład  to oni 
— dzięk i sw e j sp raw nośc i i do ­
św iadczen iu  — um o ż liw ia ją  
w p ro w ad zan ie  now ych  te c h n o ­
logii i ciąg łe  podnoszen ie  s to p ­
n ia  now oczesności p ro d u k c ji
1 p ro d u k tu .

m w t

Zaprzęgnąć wiatr
Dokończenie ze str. 3

1 M W  m u sia łab y  m ieć  w irn ik
0 śred n icy  ok. 100 m e tró w . Z a ­
s tąp ien ie  ty lk o  je d n e j e le k tro w n i 
o p a lan e j w ęg lem  o m ocy 
1000 M W  w y m agałoby  p o s ta w ie ­
n ia  w ie lu  m asz tów  o w ysokości 
w ieży  E iffla , co n ie  ty lk o  ze 
w zględów  ekonom icznych , a le
1 o ch rony  śro d o w isk a  je s t w a ­
ru n k ie m  n ie  do p rzy jęc ia .

N aukow cy  z PA N  tw ie rd zą  
je d n a k , że d la  m a ły ch  o d b io r­
ców  e n e rg ii e lek try czn e j siłow ­
n ie  ta k ie  b y ły b y  b a rd zo  p rzy ­
d a tn e . G łów n ie  ro ln ic tw o , k tó re  
c ie rp i z pow odu  d e ficy tu  p rą d u  
m ogłoby być za in te re so w an e  te ­
go ty p u  siłow n iam i w ia tro w y m i. 
S p o strzeżen ia  te  p o tw ie rd za ją  
k o n k re tn e  fak ty . G dy p o p u la rn o ­
n au k o w y  m iesięczn ik  „H oryzon ty  
T ech n ik i” o p u b lik o w ał p ro je k t 
n iew ie lk ie j siłow n i na, w ia tr  
o trzy m ał se tk i lis tó w  i te le fo ­
nów  7 p y tan iam i. J e d n a  ta k a  
„ e le k tro w n ia ” o m ocy 2 kW , p ra ­
cu je  już w  U rsusie , kolo W a r­
szaw y.

N ad w y k o rzy stan iem  en e rg ii 
w ia tru  p ro w ad z i się b a d a n ia  w  
w ie lu  k ra ja c h . W Z w iązk u  R a ­
dzieck im  p ra c u je  już k ilk a se t

ek sp e ry m en ta ln y ch  siłow n i w ia t­
row ych . W y tw arzan y  p rzez  nie 
p rą d  służy  do n ap ęd u  pom p 
iry g a c y jn y c h  w  sy s tem ach  n a ­
w ad n ian ia  g ru n tó w  o raz  do in ­
n y ch  celów  gospodarczych . T a k ­
że w  R FN  rozpoczęto  budow ę 
e k sp e ry m e n ta ln e j s iłow n i w ia tro ­
w ej o m ocy 3 M W ; gdy zda egza­
m in  p la n u je  się w ybudow an ie  
40 dalszych . M ałe e lek tro w n ie  
w ia tro w e  cieszą się tak że  dużą 
popu larnośc ią  w śród  a m e ry k a ń ­
sk ich  hodow ców  i fa rm eró w . 
P rognozy  p rzew id u ją , że w  USA 
pod  koniec obecnego  w ieku 
w ia tr  będzie  d o sta rcza ł k ilk a  p ro ­
cen t en e rg ii e lek try czn e j.

S pec ja liśc i są zdan ia , że gdy 
ro zw iązan y  będzie  prob lem  
rac jo n a ln eg o  m agazynow an ia  
energ ii, czyli zo stan ą  o p raco w a­
ne  now oczesne ak u m u la to ry , 
e le k tro w n ie  w ia tro w e  w zbudzą 
jeszcze w iększe za in te resow an ie . 
U m ożliw i to  bow iem  w ykorzy ­
s tan ie  w y p ro d u k o w an e j przez 
tego ty p u  s iło w n ie  en erg ii n aw et 
w tedy , gdy n ie  m a w ia tru . O k a ­
zu je  się, że głód energe tyczny  
i p o s tęp  n au k o w y  odm ład za ją  w y 
c iąg n ię te  z lam u sa  i zn an e  od 
w ieków  rozw iązan ia  techn iczne .

Hasło krzyżówki zamieszczonej w nr 2/3 „Budujemy 
Elektrownię" brzmi: UBEZPIECZENIE ZAOPATRZENIA
DZIECI NAJLEPSZYM POSAGIEM.

Wśród czytelników, którzy nadesłali prawidłowe roz- 
więzania rozlosowane zostały nagrody.

Bony oszczędnościowe po 250 zł —  ufundowane przez 
PZU Oddział w Kozienicach otrzymuję: Marek Kucharski, 
zam. Świerże Górne 3/1, Henryk Karaś —  pracownik „Be- 
ton-Stalu", Liliana Bielas, zam. Kozienice, Os. Energety- 

'l ki 27/8 oraz Zofia Wróblewska z „Hydrocentrum ".

Na obozy, kolonie, wczasy
Już n ied ługo  p ierw si urlopow icze  

w y jadą  na zasłużony le tn i w ypo­
czynek. Zw róo iliśm y się z te j to 
w łaśn ie  okazji do dz ia łów  soc ja l­
nych WPBELiP „B e to n -S ta lu ", 
PMEiUP „E nergom ontaż-P ó łnoc”  i 
E lektrow ni „K o z ie n ice " z prośbą 
o in fo rm ac ję , gdzie w tym  roku 
będą odpoczyw ać pracow n icy  tych 
zakładów .

W  te rm in ie  od 9 czerw ca do 
21 września br trw a ją  14-dniowe 
turnusy w czasów rodzinnych w 
ośrodku w ypoczynkow ym  w Dada- 
ju. W now ow yna ję tym  pensjonacie  
w K orb ie low ie  k.Żyw ca w woj. b ie l­
skim  turnusy trw a ją  od 12 czerw ­
ca do 18 w rześnia br. Pracow nicy 
„B e to n -S ta lu " w y jadą  rów nież nad 
m orze do w yna ję tych  kw a te r p ry ­
w atnych , a także do Fulendorfu 
k/B arth  w NRD. N a jm łods i wyjadą 
na ko lon ie  i obozy m. in. do Kras- 
negostawu k.C he łm a  i G dańska 
Wrzeszcza.

Istn ie je  rów nież m ożliw ość uzys­
kan ia  —  zgodnie z p rzep isam i obo­
w iązu jącym i w przedsięb io rstw ie  —  
do finansow an ia  do w czasów p ry ­
w atnych po dostarczen iu  n iezbęd­
nych rachunków  i wcześnie jszym  
uzgodnien iu  te j fo rm y w ypoczynku 
z dz ia łem  soc ja lnym  lub radą za­
k ładow ą.

W ie lk i Z espó ł Budów-2 Kozien i­
ce PMEiUP „E nergom ontaż-P ó łnoc”  
zao fe row a ł wczasy do 5 m ie jsco­

w ości w kra ju  i zagran icą, w DP 
Jastrzęb ia  G óra, O .W . Sobieszewo, 
Schóna (NRD), Z akopanem -A n ta - 
łó w ka , o raz O ŻW  —  Piękna Góra. 
W sum ie z te j fo rm y wypoczynku 
skorzysta ponad 150 pracow n ików .

Bardzo ciekaw e o fe rty  z łoży ł 
sw oim  p racow n ikom  dz ia ł socja lny 
E lektrow ni „K o z ie n ice ". W Kryn icy 
M orsk ie j odpoczyw ać będzie 40 
p racow n ików , w Szczytnie Śląskim  
—  20 a z w czasów  w Zakopanem , 
Iw oniczu Z dro ju , K ryn icy G órskie j 
i Św inoujściu w dom ach w czaso­
w ych czynnych przez ca ły  rok na ­
stępna grupa.

Dużą popularnością  cieszą się 
ośrodki w Polańczyku i W ła d ys ła ­
w ow ie , a także kw a te ry  p ryw atne 
w O strow iu  k .K arw i, gdzie odpo­
czyw ać będą dzieci p racow n ików  
e lek trow n i. Z ak ład  pa rtycypu je  w 
obozach harcerskich i pó łko lon iach  
TPD.

Zm oto ryzow anym  zarezerw ow a­
no a trakcy jny  kam ping  w  O strow ie 
k.K arw i, a we W ła d ys ła w o w ie , Ra­
dz iłow ie  k.Brzegu i Sarb inow ie 
kw a te ry  p ryw atne , tym  razem  d la  
am ato rów  w ypoczynku bez sam o­
chodów .

C złonkow ie  k lubu żeglarskiego 
„D a l"  w y jadą  na kursy spec ja li­
styczne i re jsy indyw idua lne , zaś 
tu ryśc i z PTTK „G ra ń "  wyruszą na 
obozy w ędrow ne trasam i w ytyczo­
nym i w Tatrach S łow ack ich  i Bes­

kidach . U m ożliw iono  rów nież w y­
pożyczenie 12 przyczep tu rystycz­
nych i kom p le tnego  w yposażenia 
b iw akow ego. W  tym  roku zw róco­
no szczególną uwagę na zapew ­
n ien ie  jak  na jlepszego w ypoczyn­
ku m łodym  m ałżeństw om  i sam ot­
nym m atkom . Poczynania te prze­
b iega ją  pod pa trona tem  o rgan iza­
cji m łodzieżow e j.

W Elektrowni „Kozienice" jak
też w w ym ien ionych  w cześnie j: 
„B e to n -S ta lu " i „E nergom ontażu- 
-P ó łn o c " spraw ą rozdzia łu  wcza­
sów  p racow n iczych  za jm ują  się 
zw iązki zaw odow e, które  pe łn ią  
funkcję  g łów nego  koo rdyna to ra  
i o rgan iza to ra  w czasów  p racow n i­
czych, udz je la ją  p re fe renc ji ludziom  
na jc ięże j p racu jącym  i sam otnym  
m atkom , a także zobow iązane są 
do przestrzegania now ego regu la­
m inu d o p ła t do w czasów , zgodnego 
z kartą  św iadczeń socja lnych.

(s)

Wszystkim znajomym, kolegom i przyjaciołom —  pra­
cownikom Elektrowni „Kozienice", którzy podczas mojej 
choroby oddali dla mnie krew oraz dyrekcji Elektrowni 
„Kozienice" za umożliwienie im dojazdu do punktu krwio­
dawstwa w Lublinie składam s e r d e c z n e  p o d z i ę ­
k o w a n i e .
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